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Plotki, gaduchy, kart tasowanie,  
nad nami zamglony lampy blask.
Stare ciotki  podmalowane,
na przeciw kochana twoja twarz.

Nasze dusze weselą się i kołyszą,
a oko wędruje tu i tam.
Życie nadal służy do życia,
kiepsko widzę się w nim ja.

Czuję mrowienie w obu stopach, 
serce przyspiesza, stołu blat.
Tu gramy w karty, tam nasze nogi-
ciekawiej pod stołem jest niż nad.
                    („Gedichte”, 1892)

Za białymi firankami
 
Za białymi firankami
siedzieliśmy oboje 
i rój pszczół przez otwarte okno
mknąc oplatał nas dwoje.

Wiatr zasnął nad trawą,
świat cały był we śnie
i ruch traw gdzieś w wazonie,
jakby wazon miał wznieść się.

I obrazy na ścianach, 
nie widziałem ich w końcu,
tylko dłonie twe białe,
prześwietlone przez słońce.
                  („Gedichte”, 1892)

Pocieszenie
Wysoko głowa, a potok łez
odłóżmy może na jutro,
bo przecież wszystko przeminie wnet,
z czasem troski też  umkną.

W walce o Teraz i co ma być,
prężymy muskułów  kłęby,
więc jeśli życie ciągnie nas w dół,
zaśmiejmy mu się przez  zęby. 

Lecz szczęście może oddalić się
z kawałkiem twojego serca,
wtedy na dobre przyczepi się
do ciebie ból, ten szyderca.

I nie pomoże kościelny śpiew, 
nie wyprze troski, co  wszędzie,
więc może zanuć tę starą pieśń:
„ przecież tak wiecznie nie będzie“.

Rok się zaczyna i kończy znów,
zręczne masz dłonie, nie znikniesz,
szczęście  zapuka do twoich drzwi,
całe twe życie przeniknie.
                  („Gedichte”, 1892)

Głos tęsknoty
W tę noc bezsenną szepczę przy twoim łóżku,
a ty pewnie znużona tą mową.
Bo czym  byłem, a czym jestem dzisiaj dla ciebie,
gdy świat  ciągle odpływa, potem kwitnie na nowo?

Jestem tylko snem ciemnym, jakąś senną marą,
twoim pierwszym pocałunkiem pod drzewem jabłoni.
Jestem tylko twego serca nieustannym zmartwieniem,
wołam cię o świcie i gdy zmierzch nas dogoni.

A ty płyniesz dalej w purpurowe bezkresy,
a ja frunę  na przeciw twojego istnienia.
Twoje stopy zmęczone, usta pieką boleśnie,
usta twoje  usychają z pragnienia.

I twój głos słyszę, który woła do mnie
aby spełnić się jak błysk, oświecenie.
Przecież widzę jak marzniesz i jak stajesz się głodna,
ale ja to nie twoje spełnienie.

Jestem tylko dźwiękiem, jestem tylko tchnieniem,
twoje serce zamilknie zmęczone.
I ja też widząc, że nasz świat  wnet się skończy,
cicho odejdę w tę samą stronę.
                             („Neue Gedichte”, 1896)

Z powrotem w ojczyźnie
 
Jestem tu, inaczej składałem to w głowie:
Róża musi kwitnąć z godnością.
A ponad tym światem, słoneczną krainą,
tylko jaśmin, biała wstążka na wietrze,
niechaj syci powietrze miłością.

W końcu tu jestem,  inaczej dziś patrzę.
Słyszę jak leniwie wiatr wieje.
Widzę liście żegnające  ukochane drzewa,
nie wiem czego Bóg chce jeszcze ode mnie.
Astry chwieją  się, wiatr wschodni odbiera nadzieję.

Nie wiem czemu rozpaczasz i co duszę twą gnębi:
że róż czerwień  zmiotła wichura tak sobie?
Czy ich szept, że dziś wszystko tak inne,
że upadły marzenia, ja sam też odmieniony,
jeszcze bardziej niż myślisz, i w sercu, i w głowie.

W naszych piersiach umarło to, co szczęściem było,
znikła gwiazda i noc ciemna się słania.
Tak minęło lato i wygasło  twe serce,
wiatr przygania znów jesień.
Kwitnie aster przy miedzy naszego rozstania.
                                   („Gedichte”, 1892)  
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Zadanie współfinansowane z budżetu 
gminy Wągrowiec

 Zadanie 
„Carl Hermann Busse – Wyśnione obrazy” 

zrealizowane przez
Wągrowieckie Stowarzyszenie Społeczno–Kulturalne 

im. Stanisława Przybyszewskiego 
przy pomocy 

dyrektora Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Wągrowcu 
oraz dyrektora I Liceum Ogólnokształcącego 

im. Powstańców Wielkopolskich w Wągrowcu 

w ramach projektu „Wągrowiec: czas odnaleziony”. 

Projekt „Wągrowiec: czas odnaleziony” 
ma na celu przywracanie pamięci o wybitnych osobach 

związanych z Wągrowcem i okolicą.

Carl Hermann Busse urodził się 12 listopada 1872 roku w Lipowicach 
pod Międzychodem. Jego ojciec otrzymał posadę w wągrowieckim 
sądzie, a Carl Hermann zaczął uczęszczać do wągrowieckiego Królew-
skiego Gimnazjum Klasycznego. Z okresu wągrowieckiego pochodzą naj-
wcześniejsze liryki Bussego,  jak chociażby cykl pięciu krótkich wierszy 
ochrzczonych wspólnym mianem „Polskie pieśni włóczęgów”, które 
drukiem ukazały się kilka lat później, w wydanym w 1892 roku debiu-
tanckim tomiku „Wiersze”.  Swoje przeżycia z tych lat zawarł w licznych 
opowiadaniach i powieściach. Kolejne jego książki i tomiki wierszy były 
wielokrotnie wznawiane, nierzadko osiągały milionowe nakłady; znani 
kompozytorzy układali muzykę do jego wierszy. Busse był nie tylko 
uznanym pisarzem, ale również wydawcą i promotorem początkują-
cych autorów. Wśród twórców, którzy szukali u niego wsparcia, zna-
leźć można postaci tego formatu, co przyszli laureaci literackiej Nagrody 
Nobla Gerhart Hauptmann (1912) i Hermann Hesse (1946), ale pojawiają 
się również Stefan Zweig, Rainer Maria Rilke i Theodor Heuss. 

Fot.  HocHscHul- und landesbibliotHek 
RHeinMain in Wiesbaden, nacHlass JacoboWski Hs. 396, nR. 566



Carl Hermann  Busse 
– niemiecki  patriota  Wielkopolski

Uczniem Królewskiego Gimnazjum Klasycznego w Wągrowcu 
był w tym samym czasie co StAniSłAW PrzybySzeWSKi. W prze-
ciwieństwie do polskiego pisarza, szkoły w mieście nad nielbą 
i Wełną nie ukończył. nie stanęło mu to jednak na drodze do wiel-
kiej kariery. na początku XX wieku był jednym z najpoczytniejszych 
niemieckich pisarzy i jednym z najbardziej cenionych krytyków lite-
rackich. Jak zatem doszło do tego, że dzisiaj o CArlU HermAnnie 
bUSSem pamiętają tylko nieliczni?

Ojciec Carla Hermanna bussego, Hermann August, urodził się 
23 maja 1830 roku w Skwierzynie w dzisiejszym województwie 
lubuskim; jego matka, maria Franziska z domu beil, przyszła nato-
miast na świat 2 lutego 1854 roku we wsi Średnica pod międzycho-
dem. Ślub wzięli w październiku 1871 roku. Początkowo mieszkali 
w lipowicach pod międzychodem (dzisiaj jest to już jedna z dzielnic 
miasta); on pracował w kancelarii międzychodzkiego sądu powiato-
wego, ona prowadziła dom. rodzina szybko zaczęła się powiększać: 
12 listopada 1872 roku urodził się Carl Hermann, dwa lata później na 
świecie pojawił się Otto max, a po kolejnych dwóch – Paul Georg. 
W efekcie Hermann zaczął rozglądać się za lepiej płatną posadą i ostatecz-
nie w 1882 roku przeniósł się do Wągrowca, gdzie podjął pracę w miej-
scowym sądzie. W końcu lipca 1888 roku przeniesiono go „w stan 
spoczynku”, co miało związek z pogarszającym się już od kilkunastu 
miesięcy stanem zdrowia Hermanna, który zmarł 1 lutego 1889 roku 
w zakładzie Psychiatrycznym w Owińskach pod Poznaniem.

Śmierć ojca była wielkim ciosem dla całej rodziny i zaważy-
ła na dalszym jej losie, zwłaszcza zaś na życiu Carla, który w tym 
czasie uczęszczał do wągrowieckiego Królewskiego Gimnazjum Kla-
sycznego. na jego korytarzach spotykał się między innymi ze Stani-
sławem Przybyszewskim. istniejące od 1872 roku Gimnazjum było 
szkołą „klasyczno-humanistyczną”, której przyświecało hasło „nauce 
– Odwadze – ludzkości”. nacisk kładziono na naukę języków, literatu-
ry i historii. Wielu uczniów podejmowało próby literackie; niektórym 
w przyszłości dane było zostać cenionymi pisarzami. Wśród nich 
był nastoletni, zafascynowany niemiecką poezją romantyczną, Carl 
busse. z okresu wągrowieckiego pochodzą jego najwcześniejsze 
liryki, jeszcze bardzo niedoskonałe, jak chociażby cykl pięciu krót-
kich wierszy ochrzczonych wspólnym mianem „Polskie pieśni włóczę-
gów”, które drukiem ukazały się kilka lat później, w wydanym w 1892 
roku debiutanckim tomiku „Wiersze”. Okres ten nie był najłatwiejszym 
w życiu przyszłego pisarza. rodzina borykała się z permanentnymi 
kłopotami finansowymi. mimo to Carl znajdował czas, aby pisać. 

Do okresu wągrowieckiego wracał bardzo często, będąc już 
dorosłym mężczyzną. Swoje przeżycia z tych lat zawarł w licznych 
opowiadaniach i powieściach: „Jadwiga” (1899), „Uczniowie z Poła-
jewa” (1901), „Gimnazjum w łęgowie” (1907) czy – opublikowanej 
już pośmiertnie – „idze” (1919). Szczególnie interesujący wydaje się 
być ostatni z tekstów, opisujący relacje pomiędzy polskimi i niemiec-
kimi uczniami wągrowieckiego Gimnazjum, chociaż nazwa miasta 
w opowiadaniu nie pada. Dowiadujemy się z niego najprawdopo-
dobniej także, dlaczego Carl nie ukończył szkoły, co zresztą potwierdza 
wnuk pisarza Peter Dauelsberg, który z opowieści rodzinnych zapa-
miętał, że dziadka wyrzucono z Gimnazjum, ponieważ angażował się 
w spory polityczne (z polskimi uczniami). 9 grudnia 1891 roku zmarła 
matka; Carl miał wówczas lat dziewiętnaście. Jako że nic już nie wiązało 
go z Wągrowcem, zdecydował się na wyjazd do berlina. Wstąpił tam 
do szkoły wojskowej, ale nie zagrzał w niej długo miejsca; na jakiś czas 
wyjechał do Augsburga, gdzie pracował jako dziennikarz, po czym 
wrócił do stolicy, co zbiegło się z wydaniem pierwszego tomiku 
wierszy. został on bardzo pozytywnie przyjęty przez krytykę. 

Dzięki temu sukcesowi umożliwiono Carlowi zdanie matury, 
a następnie wstęp na studia. W 1894 roku został przyjęty na Uni-
wersytet berliński, po czym przeniósł się do rostocku, gdzie w 1898 
roku obronił pracę doktorską poświęconą poezji novalisa (Geo-
rga von Hardenberga), jednego z najważniejszych przedstawicieli 
niemieckiej literatury wczesnoromantycznej. Przez cały ten czas 

publikował również własne utwory poetyckie i prozatorskie; 
utrzymywał się z honorariów. Po zakończeniu nauki postanowił 
ustatkować się, zakładając rodzinę; 2 października 1899 roku ożenił 
się z dwudziestotrzyletnią Paulą Johanną z domu Jacobsen. Pięć 
lat później zamieszkali w podberlińskim Friedrichshagen (dzisiaj 
jest to już dzielnica berlina), gdzie przyszły na świat córki Carla 
i Pauli: Ute maria (1904) oraz Christine Hildegard Charlotte (1908). 
ich ojciec był już wtedy nie tylko uznanym pisarzem, ale również 
wydawcą i promotorem początkujących autorów. Wśród twór-
ców, którzy szukali u niego wsparcia, znaleźć można postaci tego 
formatu, co przyszli laureaci literackiej nagrody nobla Gerhart 
Hauptmann (1912) i Hermann Hesse (1946), ale pojawiają się rów-
nież Stefan zweig, rainer maria rilke i theodor Heuss (późniejszy 
pierwszy prezydent republiki Federalnej niemiec). 

Kolejne jego książki były wielokrotnie wznawiane, nierzad-
ko osiągały milionowe nakłady; znani kompozytorzy układali 
muzykę do jego wierszy. Wiodło mu się na tyle dobrze, że we 
wrześniu 1916 roku kupił ogromną willę przy Heidestraße 25/26 
(obecna busseallee). nie przebywał tam zbyt często, ponieważ 
trwała właśnie wojna światowa, a on – jako patriota – postanowił 
zaciągnąć się do armii. Wysłano go na front wschodni. W ostatnich 
tygodniach konfliktu zachorował na grypę; przez świat przetaczała 
się wtedy właśnie druga fala „hiszpanki”. zdążył jeszcze wrócić do 
domu, gdzie zmarł 3 grudnia 1918 roku, mając zaledwie czterdzieści 
sześć lat. Pochowany został na lokalnym cmentarzu zaledwie kilka-
set metrów od ostatniego miejsca zamieszkania. Czterdzieści dwa 
lata później w tym samym grobie spoczęła Paula. na przełomie XiX 
i XX wieków był jednym z najważniejszych pisarzy i krytyków literac-
kich w niemczech; nie zapominał jednak o swoich wielkopolskich ko-
rzeniach. W 1907 roku, pisząc swój biogram do jednej z poznańskich 
gazet, stwierdził bowiem: „Jestem (…) poznańskim dzieckiem”.

oprac. Danuta i Sebastian Chosińscy

Więcej o Carlu Hermannie bussem 
przeczytać można na blogu historycznym „Wągrowiec 1381”: 

https://wagrowiec1381.wordpress.com

notki o autorach:

Danuta Chosińska – nauczyciel języka niemieckiego w Gimna-
zjum nr 1 Gminy Wągrowiec; stypendystka instytutu Goethego 
i bawarskiego ministerstwa Oświaty. 

Sebastian Chosiński – nauczyciel historii w i liceum Ogólno-
kształcącym w Wągrowcu; członek zarządu Wągrowieckiego 
Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego im. Stanisława Przy-
byszewskiego, redaktor magazynu Kultury Popularnej „esensja” 
oraz radia internetowego rockSerwis.fm. 

„Jestem  poznańskim  dzieckiem”


